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U l i l e  dii ls i.

W A R S Z A W S K I E .
PISMO DODATKOWE

DO GAZETY K O R R E S P O N D E N T A  W A RS Z A W SK IE G O  

we Środę d n ia  10 Czerwca 1829 R o k u .

I.
DOM DUCHA

Powieść z dzieł Geofroy Crayon. 
fCiąg dalszy.)

Dolf przygotował się więc do nowego
doświadczenia następuiącey nocy. Drżał  
cokolwiek wchodząc do domu; iak naysta- 
ranniey obeyrzał  i dobrze zamknął wszy* 
stkie drzwi, a zasunąwszy zasuwę u drzwi 
swoiey izby, postawił krzesło przed niemi 
dla tern większego bezpieczęstwa, a potem 
spieszno zjadłszy wieczerzę,  położył  się 
na materacu i usiłował zasnąć. Nadare­
mnie; tysiące sprzecznych wyobrażeń spę- 
dzało sen z iego powiek, czas powoli upły­
wał, każda minuta była dla niego godzi­
ną. W miarę iak noc posuwała się, nerwy 
młodzieńca doznawały co raz to mocniey. 
szego wstrząśnienia, a gdy usłyszał taiem- 
nicze kroki  na schodach, o mało nie uciekł 
z posłania;  kroki  b y ły  iak poprzedniey 
nocy powolne i poważne ta, ta. ta. Je­
szcze raz przebiegły korytarz,  drzwi otwo­
rz y ły  się znowu iakby nie by ło  ani 
zamku ani żadney przeszkody, a dziwna fi­
gura weszła do izby. Był to człowiek iu.z

podeszły,  wysoki, silny i po staro-flamandz 
ku ubrany;  miał płaszczyk, pod nim kafta­
nik, długie spodnie z wielkiemi rozetami u 
ko lan,  a nanich żółte boty , kapelusz z 
wielkiemi skrzydłami opuszczonemi i z pió­
rem. Jego włosy stalowego iuz koloru, w 
szerokich puklach spadały mu na szyię. 
Brodę miał szpakowatą. Powoli przeszedł 
przez izbę, iakby chciał przekonać się czy 
wszystko iest bezpiecznem, a potem zawie­
siwszy kapelusz na gwoździu, siadł na krze­
śle, łokieć opar ł  o stół i z niewzruszonem 
i okropnem sppyrzeniem wlepił oczy w 
Dolfa.

Dolf z natury  swoiey nie by ł  tchórzem 
ale wychował  się w mocney wierze w stra- 
chy i pokutuiące duchy. Natychmiast przy 
pomniał  sobie wszystko co był  słyszał o 
tym domu; a patrząc na tę dziwną istotę 
w osobliwszym stroiu, z twarzą wybladłą, 
zb ro dą  siwąi z okiem niewzruszonem i za­
gasłem: uczuł  źe mu zęby szczękaią; włosy 
powstały mu na głowie a pot zimny spły­
wał ze wszystkich iego członków. Nie 
mógł  sądzić iak długo zostawał w takim



—  178  —

‘Sterile; b y ł  iakoby zaczarowany i riie m ó g ł  
oczu oderwać od widziadła. -Starzec sie­
dz ia ł  p rzed  s to łem  n ie p o ru sz o n y ,  z oczy­
m a zawsze w lepionem i w Dolfa. .Naresz­
cie k o g u t  z pobliskiego fo lw arku  zapiał: 
na  t e n  dźwięk starzec podn iós ł  się powo­
li i wziął sw óy  kapelusz, drzw i o tw o rzy ły  
się i zam knę ły  za n im , s ły sz a ł  go ia k z w o l­
n a  zstępował ze schodów: ta , ta , ta , a gdy  
iuż  b y ł  na dole wszystko-się uciszyło. ’D olf 

. s łuchał~baczm e; L iczy ł  kaźden k ro k  i cie­
k a w y  b y ł  czyli starzec nie pokaże się-zno- 
w u; aż nareszcie w ycieńczony czuwaniem i 
w zruszen iem  n ie s p o k o jn ie  zasnął-

D zień  przy w rócił  m u  odwagę i stałości; 
u s i łow ał uważać .wszystko co mu się w yda­
rz y ło  iako sen: ale krzes ło  na k tó rym  niezna- 
io m y  siedział zawsze b y ło  przed  m m d  s tó ł 
n a  k tó ry m  się riieznaiomy op ie ra ł  b y ł  na 
sw oiem  mieyscu. Nareszcie  D olf  widział 
ieszcze gwóźdź na k tó ry m  zawiesił kapelusz 
I d rzw i 'k tó rę d y  wszedł; ale drzwi b y ły  
zam knię te  a s to łek  k tó ry  D o lf  p rz e d n ie m i  
p o s taw ił  nie t ru sz y ł  s ię z m ie y sc a .  Z szed ł  
czem p ręd zey  ażeby o b ey rzeć  drzwi i o- 
kna: wszystkie b y ły  w tym że  sam ym  stanie  
w  iakim ie b y ł  zostawił i nie do s trzeg ł  ża­
dnego mieysca k tó rę d y b y  isto ta  ludzka  
m o g ła  dostać się do domu n ie  źostawialąe 
śladu żadnego swego wniyścia. „ B a  rz e k ł  
D o lf  sam do siebie wszystko to  snem ty l ­
k o  b y ł o . "  Ale nadarem nie , im bardziey  u- 
s i ło w a ł  zapomnieć o te'm co b y ł  widział, te'm 
więcey ścigał go te n  obraz.

L u b o  nie chciał powiedzieć n ikom u o 
tern co b y ł  w idział i s łyszał,  iednakże  z 
oczu iego można b y ło  w yczy tać  że n ie­
s p o k o j n ą  noc przepędz ił .  Rzecz b y ła  iaśna

że cóś cudownego u k r y w a ł ’ p rzez  swo- 
ie tajemnicze milczenie. D o k to r  zaw'ołał o-o 
do gab ine tu ,  z a m k n ą ł  się z ,n im  i ż ą d a ł  aby  

■mu szczerze wszystko w yznał;  lecz.nic nie 
m ó g ł  w ybadać. Póni E lsch en  wzię ła  go 
n a  s tronę  w ku ch n i ,  ale na próżno. P ie te r  
G ro o t  p rzesz ło  p rzez  godzinę  t r z y m a ł ;go 
za guz ik  na Cmentarzu, w mieyscu bardzo  
przyzw óitem  do mówienia o strachach, ale  
nie  b y ł  szczęśliwszym od innych .

Z tem  wszystkiem, zdarza się zwy- 
ćzaynie że u k r y ta  praw da wydaie dwa­
naście k łam stw . Je s t  to gwinea zam knięta  
w b a n k u  i maiąca 12 swoich re p re z en ta n ­
tów  w papierze .  D o wieczora całe miasto 
n a p e łn i ły  tysiączne wieści, iedni mówili 
że D o lf  czuw ał maiąc p is to le ty  s re b rn e  
mi ku lam i n a b i t e , d ru d z y  że d ługo  ro­
zmawiał z widziadłem naieszc ie  że D o ­
k to ra  K nipperhausen  i P: G roo t  w ypę­

d z i ł  przez aleię i a ż d o  miasta ścigał pu łk  du- 
chów, iego daw nych  pozabijanych Chorych. 
N ie  k tó rz y  myśleli że D o k to r  niegodziwie 
postępuie ,  k a ż ą c  nocować Dolfowi w ty m  
sm u tn y m  dom u skąd  duchy  m ogą porwać 
go tak ,  rż n ik t  nie będzie wiedział -co 
się z -nim stało: gdy' ty m  czasem inn i  z a .  
pewniali ruszaiąc ram ionanij  że ieżeli sza­
man porw ie ch łopaka  weźmie rtylko co 
swoie.

Wieści te d o sz ły  nareszcie aż-do  ucha 
P a n i  S tu p p l ig e r  i iak m ożna się tego spo­
dziewać, niezm iernie  ią przes traszy ły .  Nie 
lę k a ła b y  się ty le  o swego syna, g d y b y m ia ł  
do czynienia  z iakim kolw iek człowiekiem , 
ile z ducham i starego dom u. Pobieg ła  więc 
do D o k to ra  i p rzez  kilka godzin odradza­
ła  Dolfowi aby tam trzec iey  nocy nie prze-
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pędzał. Opowiedziała mu wszystkie histo­
r y  e-o ludziach których porwano z domów 
gdzie pokutowały strachy, lecz nadaremnie. 
Duma Doifa była rów nież obrażoną-, iak 
zaostrzyła się iego ciekawość. Wszelkich 
uży ł 'ś rodków  aby uspokoić obawę Matki, 
mówiąc iż wszystkie te. wieści są baśnią. 
Z powątpiewaniem-spoyrzafa na niego i 
ruszyła głową; widząc nareszcie że nicze-m 
nie rnaże wzruszyć iego postanowienia, 
przyniosła mu małą Biblią, holender­
ską,.. z klamerkami miedzianem’;, iako nay- 
dżielnieyszą broń przeciw duchom- ciem. 
nośei;

Następne"y nocy D e lf  po trzeci raz u- 
dał się na swoie stanowisko w starym do*- 
mostwie. Czy to b y ł  sen czy  rzeczywi­
stość, powtórzyły sięteź same przygody. O- 
ka lo  północy gdy-spokoyność wszędzie pa­
nowała, ten- sam odgłos zabrzmiał w 
tych opuszczonych murach, ta, ta , ta, drzw i’ 
otworzyły się i starzec się okazał.Przeszedb 
iabę,. zawiesił swóy kapeluss-na gwoździu 
i usiadł przy stole. Taż sama trwoga,. i* 
to z1 samo drżenie ogarnęło  biednego Doi- 
fa; luBo nie tak gwałtownie iakw czoray .  
Siedział nieporuszony Liak'gdyby zaczaro­
wany, patrząc na nieżnaiomego, k tó ry  po­
nure i mrozem przenikaiące oko; w niego 
wlepił! Obadwa^ tymi sposobe'nr siedżieli- 
dosyć długo, aż nareszcie Dolf: stopnia, 
mi odzyskał odtoagę. Czy nieznaiomy byti 
żywym czy um arłym ,, odwiedziny, iego 
iakiś przecież eel mie'ć musiały. Dolf by ł 
s łyszał, że diichy nie mogą* mówić kiedy 
kto sam pierwszy nie odezwie się do nich.- 
Zbieraiąc przeto wszystkie siły,, po dwóch 
lubi trzech: bezskutecznych* usiłowaniach,.

przemówi!" nąreszcie i zaklął;nieznaiome- 
go, z wszelką uroczystością -na iaką się 
mógł zdobyć, aby mu- odpowiedział iakii 
iest cel iegp odwiedzin;-

Tylko co zamknął usta, starzec wstał 
i* wziął swóy kapelusz; drzwi otworzyły. 
s>ę i wyszedł, ale przestępuiąc za próg, 
obeyr.zał się,, iak gdy by chciał widzie'c czy, 
Dolf idzie za nim. Młodzieniec nie wa­
hał się ani na chwilę, wziąl’.świe'cę do rę­
ki; Biblię pod paclię i usłuchał tego taje­
mniczego wezwania. Swie'ca słabe- i drżą­
ce rzucała światło. A  iednak bardzo do­
brze  widział* figurę która przed nim z stę­
powała ze schodów.- Drżąc poszedł za 
nią.- Przyszedłszy na dół zwróciła się ku  
tylhym drzwiom domu. D olf trzymał świe'cę 
nad poręczą, ale chciał prędko poświecić nie— 
znaiomemud zgasił światło. Jednakże p rzy  
bladym promieniu xiężyca przechodzącego 
przez wązkie okno, dóyrzał tę figurę przy sa­
mych drzwiach.. Z tszedł więc ze-schodów I 
zwrócił się w tąż samą stronę, alk doszedł­
szy dó drzwi- nic iu ż ’ nie- widział, a drzwi 
b y ł y  zamknięte na zaporę i ’ na rygiel 
D o l f  otworzył’ ie i w yyrzał na dwór. 
Xiężyc świecił, chociaż niebo było mgli­
sto; tak iż oko mogło rozróżnić przedmie* 
ty;, W  nieiaki ey odległości* zdało mu się że 
widzi nieżnaiomego* idącego ścieszką. N ie 
m y l i ł ’ się;- ale iakimże on; sposobem w y­
szedł*z- domu?" Dolf nie myślał o te'm i 
czemprędze'y szedł za nim. Starzec ró ­
wnym krokiem postępował, nie p a t rz ą c  
w o k o ło ’siebie; odgłos iego’ stąpania s ły ­
chać było. Przeszedł przez ogród zaśa- 
dżOBy iabłonkami, i ciągle szedł ścieszką,

)(



Sc ieszka  t a  p r o w a d z i ł a  do s t udn i  z któ-  
r ey  b r a n o  w odę ,  p o t r z e b n ą  na  f o lw a r k u ,  
g d y  d o s z e d ł  do t ey  s tu d n i ,  n i e z n a io m y  
z n i k n ą ł .  D o l i  p r z e c i e r a ł  sob ie  oczy  i 
p a t r z a ł  ieszcze,  ale nic zo ba cz y ć  nie m ó g ł .  
O k o l i c z n a  ro la  b y ł a  m ię k k a  i n ie  o g r o ­
d z o n a ,  n i e  b y ł o  ani  k r z a k a  ani  ż a d n - g o  
m ie ysc a  gdz ieb y  się s ta rzec  m ó g ł  schować.  
S p o y r z a ł  w s tu dn ią  i z o b a c z y ł  samo ty lk o  
•w n iey  odb i t e  n iebo .  Z a t r z y m a ł  się czas 
ń ie i ak i ,  wreszc ie  nie  w id zą c  i n ie  s łysząc  
swego  t a i e m n 'c z e g o  p r z e w o d n i k a ,  w ró c i ł  
d o  d o m u  pr ze i ę ty  podz iw ie n ie m i t r w o ­
gą ,  Z a m k n ą ł  d rz w i  na  z a su w ę  i p o ł o ż y ł  
się na  swoim m a te r a c u ,  al e d ł u g i  czas 
u p ł y n ą ł  n im zasnąć z d o ł a ł .

S n y  m ia ł  dziwaczne  i n i e sp ok oy n e ,  W y ­
o b r a ż a ł  sob ie  że idzie za s t a rc em  w z d łu ż  
wielkie 'y r zeki  i n a re szc ie  dochodz i  do 
o k r ę t u  iuż  ma iącego o d p ł y n ą ć .  P r z e w o d n i k  
p r o w a d z i ł  go  na  p o k ł a d  i z n i k n ą ł .  K ap i t an  
o k r ę t u  m ia ł  postać  ba r d z o  uderz a ią cą ,  b y ł  
m a ł y  i o g o r z a ł e y  t w a r z y j  w ł o s y  m ia ł  
c z a rn e  i k r ę t e ,  j e d n o o k i  i k u l a w y ;  r e ­
sz ta  snów Dolfa b y ł a  b a r dz o  po m ię sz ana .  
J u ż  to  b y ł  w o k rę c ie  p ł y n ą c y m ,  iuż  to na 
b r z e g u ,  p r z e z  chwi lę n a r a ż o n y  n a  wście­
k ł o ś ć  b u r z y ,  z n o w u  b łą d z i ł  sp o k o y n ie  po 
n i e z n a n y c h  ul icach.  P o s t ać  s t a rc a  rnięsza- 
ł a  się n ie u s ta n n ie  ze w sz ys tk ie m i  iego  
p r z y g o d a m i ,  k t ó r e  k o ń c z y ł y  się tern że 
z n o w u  n a  okr ęc ie  p ł y n ą ł  do  d o m u  z d u ­
ż y m  w o rk i e m  pie'niędzy.

G d y  się ob u d z i ł ,  iuż pie ' rwszy b lask  o- 
świaca ł  z i emię,  a k o g u t y  p i a ł y  we w s z y ­
s tk ich  domach .  Jeszcze bardzie 'y b y ł  z n u ­
ż o n y  i u d r ę c z o n y .  Jego  widzen ie i sny  
t a k  dalece zm ie sz a ł y  i ego  u m y s ł ,  iż wą t ­
p ić  zacz ą ł  czyl i  n ie  d os t a ł  o b ł ą k a n i a  i 
czyl i  w szy s t ko  co m u  i ego  w y o b r a ź n i a  
p r ze ds ta w i ł a  nie  b y ł o  s k u t k i e m  gorączk i .

W tak im stanie u m y s ł u  b y n a y m n ie ' y  nie p r a ­
g n ą ł  n a t y c h m i a s t  powró c ić  do do k to ra  i z n o ­
sić ba da n ia  ca łeg o  do mu :  Z j a d ł  więc l e kk ie  
śn iadan ie  z r e s z ik ów  wczoraysze 'y  wi ec ze rzy  
a po te m  zaczą ł  b łądz ić  po polach  i myśleić nad  
swoiemi p r z y g o d a m i .  O b ł ą k a n y  w m y ­
ślach,  s z e d ł  na los i coraz  p r z y b l i ż a ł  się 
do mias ta ,  aż nareszcie  g d y  iuz  p e ł n y  dz i eń  
za iaśn ia ł ,  nag le  w y s z e d ł  z za d um a ni a ,  p o ­
s t r z e g ł s z y  zn a cz n e  zamięszanie w o k o ło  
siebie.  B y ł  n a d  r z e k ą ,  p oś r ód  t ł u m u  
l u d u  spieszącgo do g r ob l i ,  gdzie s t a t e k  za­
b i e r a ł  się do  od p ły n ię c i a .  Mimo wol n ie  
p o p y c h a n y  o d  t ł u m u ,  z o b a c z y ł  że to  b y ł  
s loop  p ł y n ą c y  do A lb a n y ,  w gó rę  H u d s o n .  
P o d r ó ż n i  żegnal i  się ze  swoimi  p r z y j a c i ó ł ­
mi ,  s ta re  kobie ' ty  śc i skały  się, a wszyscy 
znos i l i  nii s t a t e k  k o sz y k i  z c h l e b s m ,  p la ­
ck a m i  i ż y w n oś c ią  wsze lk iego  rodza iu.  g d y ż  
w ówczas  p o d r ó ż  do Albany  w aż n ą  
b y ł a  w y p r a w ą .  D o w ó d z c a  s l oop u  ch odz i ł  
i w y d a w a ł  m n ó s t w o  r o z k a z ó w ,  k t ó r e  n ie  
b y ł y  z b y t  ściśle w y p e ł n i a n e ,  bo i eden na -  
k ł a d a ł  sobie  f aykę,  d r u g i  o s t r z y ł  s w ó y  
n oż y k .

U y r z a w s z y  K a p i t a n a ,  D o l f  n i e z m i e r n i e  
się z d u m i a ł ;  b y ł  m a ł y  i ogorza le 'y  t w a r z y , 
m i a ł  w ł o s y  c z a r ne  i k ę d z i e r z a w e  b y ł  je­
d n o o k i  i k u l a w y ,  i e d n e r a  s ł o w e m  b y ł  to  
t e n  sam k ap i t an  k tó r eg o  w i d z i a ł  we śn ie .  Z a ­
d z i w i o n y ,  b a c z n i e y  p r z y p a t r u i e  się t e m u  
w i d o k o w i .  P o s t a ć  o k r ę t u ,  r ze k i  i m n ó ­
s t w a  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  z g a d z a ł a  się z 
p o m i ę s z a n e m  w s p o m n i e n i e m  te g o  co b y ł  
w i d z i a ł  we śn ie .

G d y  z a s t a n a w i a ł  się n a d  t e m ,  k a p i t a n  
z a w o ł a ł  n a ń  p o  h o l e n d e r s k u .  , , S i a d a y  
m ł o d z i e ń c z e ,  a l b o  o d p ł y n i e m y  bez ci ebie . , ,  
Z a d z i w i ł o  g o  to  w o ł a n i e ;  w i d z i a ł  że p o ­
d n o s z o n o  k o tw ic ę ,  z d a w a ł o  się że g o  nie-  
w s t r z y m a n a  w ł a d z a  p o p y c h a .  S k o c z y ł  więc
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n a  p o k ł a d  , 3 z a  c h w i l ę ,  w i a t r  i p ę d  w o ­
d y ,  d a l e k o  s l o o p  u n i o s ł y :  M yś l i  i u -
c z u c i a  D o i f a  z o s t a w a ł y  w iak n a y w i ę k s z e m  
p o m i e s z a n i u .  P r z y p a d k i  k t ó r e  g o  s p o t k a ­
ł y ,  i ak n a y m o c n i e y  d z i a ł a ł y  na  n i e g o ,  i 
n i e  m ó g ł  w s t ż y m a ć  się o d  m y ś l e n i a  że  i es t  
j ak i ś  z w i ą z e k  p o m i ę d z y  t e r a ź n i e y s z y m  i e -  
g o  s t a n e m  i s n e m  le'y n o c y .  U c z u ł  y .e  u -  
l e g a  i a k i e y ś  n a d p r z y r o d z o n e y  w ł a d z y  i u -  
s i l o w a ł  o d z y s k a ć  o d w a g ę  p o w t a r z a i ą c  s w o ­
je  u l u b i o n e  p r a w i d ł o ,  że  w s z y s t k o  m u s i  
d o b r z e  się s k o ń c z y ć  t y m  a l b o  o w y m  s p o ­
s o b e m .  P o m y ś l a ł  n a  c h w i l ę  o  g n i e w i e  
d o k t o r a ,  k i e d y  t e n ż e  d o w i e  się że b e z  i eg o  
p o z w o l e n i a  o d p ł y n ą ł ;  a le  n i e  z a s t a n a w i a ł  
się n a d  t e r a .  I n a c z e y  b y ł o  g d y  w s p o m n i a ł  

j a k ą  b o l e ś ć  z r z ą d z i  i e g o  m a t c e  t o  d z i w n e  
z n i k n i ę c i e ;  b y ł b y  p r o s i ł  a ż e b y  g o  n a  ląd  
w y s a d z o n o ,  a le  w i e d z i a ł  że  w i a t r  i p ę d  
w o d y  z b y t  i e s t  m o c n y  a b y  t o  m o ż n a  b y ­
ł o  u c z y n i ć .  P o t e m  u p o d o b a n i e  w  n o w o ­
ści  i p r z y g o d a c h  g ł o w ę  i e g o  z a p r z ą t n ę ł o -  
c z u ł  że  się n a g ł y m  i n i e s p o d z i e w a n y m  
s p o s o b e m  w  ś w i a t  r z u c i ł ;  że p ł y n i e  do  c u ­
d o w n y c h  k r a i n  p o ł o ż o n y c h  p r z y  ź r ó d l e  
w i e l k i e y  r z e k i  i d o  t y c h  g ó r  b ł ę k i t n y c h  
k t ó r e  o d  d z i e c i ń s t w a  o g r a n i c z a ł y  i e g o  w i -  
d o k r ę g .  P o d c z a s  g d y  s i ę  t e m i  z a y m o w a ł  
m y ś l a m i ,  ż a g l e  w i a t r  n a d y m a ł ,  z d a w a ł o  
a ę iż b r z e g i  u c i e k a i ą  p r z e d  n i m ,  a g d y  o d ­
z y s k a ł  z u p e ł n ą  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  i u ż  
s l o o p  p r z e p ł y n ą ł  b y ł  S p i n g - d o w i s ;  J o n k e  
a n a y w y ż s z y  k o m i n  M e n h u l t o n u  z n i k ł  
nau  z o c z u .

W  o w y m  czas i e  p o d r ó ż  w  gó rę  
H u d s o n  n i e  | m a ł ą  b y ł a  r z e c z ą ,  a  p r a w i e  
m i a n o  ią z a  t ak  t r u d n ą ,  i ak  t e r a z  d o  E u ­
r o p y -  P r z e z  d n i  k i l k a n a ś c i e  o d p r a w i a l i  d r o ­
gę,  ż e g l a r z e  r o z t r o p n i  s t a r a n n i e  s p u s z c z a -  
szcza l i  ż a g l e  g d y  w i a t r  d ą ł  n i e c o  m o c n i e y ,  
a w  n o c y  z a r z u c a l i  k o t w i c ę .  D o l i n i e  w ą t ­
p i ł  p r z e t o  że w  c i ą g u  p o d r ó ż y  b ę d z i e  m i a ł  
d o s y ć  c z a s u  d o  n a m y ś l e n i a  s ię co  p o c z n i e  
g d y  p r z y b ę d z i e  d o  A l b a n y .

W  r z e c z y  s a n t n y g d y  s p o g l ą d a ł  n a  k a p i ­
t a n a  z i e d n y m  o k i e m  i z k r ó t s z ą  n o c ą , p r z y ­
p o m i n a ł  s o b i e  o s o b l i w s z y  s w ó y  s e n  i w  
w i e l k i m  b y ł  k ł o p o c i e ,  a le  od  n i e j a k i e g o  
c z a s u ,  życ i e  i e go  t ak  b y ł o  p r z e p l a t a n e  s n e m  
i r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  i e g o  d n i  i n o c y  t ak  p o ­
m i e s z a ł y  się r a z e m ,  że m n i e m a ł  iż w c i ą ­
g i e m  i e s t  z ł u d z e n i u .  G d y  c z ł o w i e k  n i e  m a  
n i c  d o  s t r a c e n i a  n a  t y m  św ie c i e ,  m y ś l  t a  
p o c i e s z a  go  c z ę s t o ,  o n a  t o  u s p o k o i ł a  D o l -  
fa i s k ł o n i ł a  g o  rlo u ż y w a n i a  o b e c n e g o  
c za su  n i e  m y ś l ą c  o ' p r z y s z ł o ś c i .

D r u g i e g o  d n i a  p o d r o ż y  p r z y b y l i  
w  g ó r y .  D z i e ń  by  ł  s p o k o y  n y  i c i e p ł y ,  ci* 
c h o  p ł y n ę l i  p o ś r ó d  t y c h  s t r a s z l i w y c h  w y ­
s o k o ś c i .  O t a c z a ł  i ch  s p o c z y n e k  k t ó r y  p a — 
n u i e  w p r z y r o d z e n i u  p o d c z a s  l e t n i c h  u — 
p a ł ó w ;  o d g ł o s  w i o s ł a  u p a d a i ą c e g o  n a  p o ­
k ł a d  b r z m i a ł  w g ó r a c h  i r o z l e g a ł  się o d  
b r z e g u  d o  b r z e g u .  K i e d y  p r z y p a d k i e m  
k a p i t a n  w y d a w a ł  r o z k a z y ,  z d a w a ł o  się ż e  
n a p o w i e t r z n e  g ł o s y  z  s z , yde r cze jn  t o ­
t e m  p o w t a r z a ł y  g o  ze s z c z y t u  k a ż d e y s k a -  

ł y ‘ D o l f  s p o g l ą d a ł  o k o ł o  s i e b i e  i z  p o — 
d z i w i e n i e m  i r o z k o s z ą  r o z w a ż a ł  t e  w s p a ­
n i a ł e  s c e n y  p r z y r o d z e n i a .

P o ś r ó d  u a y w i ę k s z y c h  u n i e s i e ń  u w i e l ­
b i e n i a ,  D o l f  p o s t r z e g ł  w i e l k i  z b i ó r  c h m u r  
b i a ł y c h  iak śn i e g ,  p o w s t a j ą c y c h  za g ó r a m i  
z a c h o d n i e m u  P o  n i m  n a s t ą p i ł  d r u g i  t a k i ,  
p o t e m  t r z e c i ,  a i e d e n  d r u g i e g o  p o p ę d z a ł ,  
w s z y s t k i e  j a ś n i a ł y  z a ś l e p i a j ą c y m  b l a s k i e m  
n a  b ł ę k i c i e  h o r y z o n t u .  W k r ó t c e  s ł a b y  
o d g ł o s  g r z m o t ó w  d a ł  się s ł y s z e ć  za  g ó r a ­
m i , r z e k a  k t ó r a  d o t ą d  i ak  w i e r n e  z w i e r ­
c i a d ł o  o d b i i a ł a  n i e b o  i n a d b r z e ż e ,  z a c z ę ­
ł a  m i e ć  w o d d a l e n i u  m a r s z c z k i  k tó r e  w i a t r  
t w o r z y ł .  W o d n e  p t a k i  w y d a w a ł y  o — 
k r z y k ,  i u c i e k a ł y  d o  g n i a z d  s w o i c h ;  w r o ­
n y  c h o w a ł y  się w  r o z p a d l i n y  s k a ł  n a y b l i ż — 
s z y c h  i c a ł a  n a t u r a  c z u ł a  z b l i ż e n i e  b u r z y .

Z  tern w s z y s t k i ę m  c h m u r y  co  r a z  t o  n a ­
g r o m a d z a ł y  s i ę  na  s z czy c i e  g ó r .  J c h  w y ż -



sza część b y ł a  ieszcze b i a ł a ,  ale u s p o -  
d u  b y ł y  g r o ź n e j  czarności . .

L e k k ie  krople  deszczm zaczęły, padać. .  
W i a t r  stal’ się c h ł o d n i e j s z y m ,  a. m a ł a  
b a ł w a n y  po w, s t a w i ł y  na rzece-. N a re sz ­
cie r o z d a r ł y  się c h m u r y  na w ie rzch o łk ach  
gór  i wylały,  p o to ki  deszczu. .  B ły s k a w i­
ce przebiega ły  od c h m u r y  d o c h m u r y ,  p i o ­
r u n y  b i ł y  w.ska ły  i, t rzaska ły  n a j g r u b ­
sze drzewa.  G rzm ot y  b y ł y  przerażaiące ,  
a góry odbi ia iąc ie czyni ł y  straszl iwszymi 
ieszcze. — Przez  n ieiaki  czas deszcz zas ło­
n i ł  przed i c h  oczyma,  w idok  o k o l i c y . , —  
O k r o p n ą '  c iemność  uc z y n i ły  o k r o p n i e j ­
szą ieszcze ,  s m u t n e  błyskawice. .  Dol i  
n ig d y  nie b y ł  świadkiem t a k i e j  walki  p o ­
m ię d z y  ży w io ła m i .  Statek co raz to b a r ­
d z i e j  p ę d z o n y  w i a t r e m .p r z y b y ł  do  zakr ę ­
tu, ,  iedy.nego iaki iest w c a ły m  biegsi t e j  
w s p a n i a ł e j  rzeki .  W  chwi l i  gdy  wy-, 
b rzeże  ok rąża ł ,  p r z y  g w a ł to w n e j ,  b ły sk a ­
w icy , .  z obaczon o  lasy, ,  i rzekę  p o k ry tą  
gęstą pianą..  Kapi tan  p o z n a ł  n iebezpie-  
czenstvyo i z a w o ła ł  aby  spuszczono żagle,  
ale wprzódy n im z d o ł a n o  rozkaz iego w y ­
k o n a ć , ,  fa la , uderzy ł a  na okrę t  i p r z e w r ó ­
c iła  go na bok  , na tyc hmi as t  przestrach i 
zamięszanie po wsta ło  wszędzie.  Szelest  
t rą c y c h ’ się ż a g l i , świst  w i a t r u , w o ł a ­
n ie  K a p i t a n a ,  k rzyki  m ay tk ó w  i na rz eka ­
nia  pod ró żny ch;  ł ą c z y ł y  się z okropnym^ 
odgłosem,  grzmotów. .  Wpośród,  w r z a w y  , 
o kr ę t  z n o w u  s trac i ł  r ó w n o w a g ę ,  b a ł ­
w a n  z a l a ł  pok ła d  ,, a D o l f  k tóry w t e j  
chwi l i  p a t r z a ł  na; c h m u r y ,  nagle w p a d ł  
W rzekę..  P ie rwsz y  raz  w życiu pr zy d a ł  
m u  się ieden,  z iego ta lentów. ,  W ch w i­
lach kiedy lak  u n i k a ł  pracy  nauczył ,  się 
doskonale,  p ływać .  Z,  t em wszy.stkiera ,, 
p o m i m o  iego siły, i z ręczności  t r u d n o  mu .  
b y ł o  dostać  się na statek..  E kw ip aż  nie 
pos t r zeg ł  iego zniknięc ia  , każdy, b y ł  za—. 
ięty w ła snem  niebezpieczeńs twem. ,  Sta tek 
z n i e p o i | t ą : szybkością p o p ł y n ą ł  d a le j
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t r u d n o  m u  b y ło  okrążyć  d ł u g i  p rzy lądek  
n a  z a c h o d n i e j  s t r o n i e a  gdy  go  naresz­
cie p r z e b y ł , ,  D ol f ’ z u p e łn ie  s t rac i ł  go  z o -  
d u . ,  ( D a l s z y  ciąg nastąpi .)

Fabryki Literackie.
Angl icy  m us zą  się nie  posiadać z r a z - '  

paczy, .  widząc,  . ż« Nie mcy ich prześc ignę­
li w sztuce s tosowania ,  p r z e m y s łu  r ę k o ­
dzie ln iczego,  do u t w o r ó w  li teratury'  lu b  
umie ję tnośc i . ,  Z  tych warsztatów’ n o w e ­
go  r o d z a i u ,  n a j z n a k o m i t s z y  z a ł o ż o n y  
zos ta ł  w W eym arz e .  C h o ć b y  n a w e t  u ~  
da ło  się o d k ryć  n o w y  sposób p isan ia  dzieł: 
za po m o cą  ma ch in y  p a r o w e j ,  n igdy  by  je­
d n a k  r o b o t a  nie szła spieszniej ' ,  an i  o b ­
fitsze b y ł y  p ło dy , ,  iakie są teraz;  Trzy.  
o d dz ia ły  tego z a k ł a d u ,  zaięte są r o b o t a ­
mi  na  wie lką  skalę. P ie rw sz y  o d d z i a ł y  
t ł u m aczy  na ięzyk niemiecki ,  c a ł k i e m 1 lu b '  
poczęścf, .  dz ie ła  zag ran ic zne ,  które za g o ­
d n e ' t e g o  uważa .  T ł u m a c z e , ,  ( śmie l iby­
śm y  raczey  powiedzieć;  r o bo tn ic y ) , ,  b a r ­
dzo są biegli  w językach; ;  a co większa 
pośpieszni:  iak o tein m o ż n a  wnosić ztąd j  
że dzieł.b,, l e d wo w y d a n e  z pod pras l o n ­
dy ń sk ic h ,  w przec iągu  miesiąca, ,  iuż  iesti  
p r z e t ł u m a c z o n o ,  w y d r u k o w a n e  s ta r an iem 
L andes  I n d u s t r y e - C o m p t o i r ,  i r oz w ie z io ­
ne  po c a ł e y Saxoni i ,  i ako  też p o  w s z y s t ­
k ich kraiach  ośc ie n n y c h  n iem ieck ich .  
T e n ż e  oddz ia ł ,  t r u d n i  się p r z e d r u k o w y w a ć  
nieru książek p o p u l a r n y c h ,  f ra n c u z k ich . i  
angie lskich  , tudz ież  k o m p i l a c j i  n iemieo-  
kich tegoż  r o d z a i u , ,  zwłaszcza  maiących  
na  celu rozszerzenie  n a u k . .  Dzieła  sta-; 
tj'tstyczme,, k t ó r y m  Dr : Hassel.  w in ien  g ł o -  ‘ 
śną s ławę w ca łey  E urop ie ,  wysz ły  z te ­
goż  odd zi a łu ,  którego P i  Ilassel iest pre­
z y d e n te m .  Żaden  pisarz nie po t ra f i ł  le­
p i e j  zebrać, ,  uszykow'ac' ,,  ocenić,  tak m n o ­
gich i tak r oz m a i t ych  faktów', z Takich się 
składa  statystyka. .  Jego  A l m a n a c h ’ gene-,  
alogi  ca n y > ’ h  is to r.yc z n y , s ta t y s tycza y , p i ę

1



k r o t n i e  iuż  w y d a w a n y ,  i es t . zadz iwia ią -  
cym u t w o r e m ,  ieżeli  ty lk o  iest- rzeczy w i ­

tacie d z ie łe m  jednego, cz łowieka:  tyle to 
po trzeba  ' b y ł o  pracy b p o s z u k iw a ń ,  "dla ze­
b ra n i a  m a t e r y a ł ó w  każdy  iego to m  ś k ł a -  

^daiących!
D r u g i  o d d z i a ł  z ay m u ie  się sz tyc ha r -  

. s tw em  i l i tografią,  należą do  n iego  kar­
t y  geograf i iczne  i inne ,  g loby ,  i. t, d . ,  
m i e m n i e y  oraz  d o s ta r czani eT yc in  do  in­
nych  odd zia łów.  „O glą da iąc  wa rsz ta ty  
do  tego  d e p a r t a m e n t u ,  pow ia da  świadek 
n a o c z n y ,  dz iw i łe m  się wielkiey  liczbie 

■osób, zaię tych r y t o w a n i « n  tablic a n a t o ­
m ic z n y c h  i ch i r u rg ic zn y ch  , b y ł  to atlas 
d o ‘ dzie ła  p e r y o d y c z n e g o  i n - f o l i o ,  pod 

;ty t u l e m :  Demonstracye. .aku szeryyn e , W 
k t ó r y m  są umieszczane  post rzeżenia ,  do* 
Iśwuadczenia i ro zp raw y ,  nays ławnieyszyeh ,  
akuszerów.  Tabl ice  są ko lor ow e.”  Skład  
i r y t ow an ie  kar t  g e o g ra f i c zn y c h ,  zostaie 

tpod s terem na de r  świa t łego  oficera,  Pa­
rna Wie land .  .Wielkość przedsięwzięcia 
sprawia t u  -zawsze z w y c z a y n y  swóy sku­
tek: t an iość  w y r ó b ó w  wsz e lk ie go  ro d z a ­
ju ,  k a r ty  geograf iiczne , w y d a w a n e  p r z e i  
b ióro  p rzem y s ło w e  ( I n d u s t r i e - C o m p t o i r )  
w c y m a r s k i e ;  z wie lką  dok ła dn oś c ią  są 
r o b i on e ,  i m n i e y  .iak g d z i e  indz iey,  k o ­
sztują.

T r z e c i  d e p a r ta m e n t  iest a dm in is t r ac yy — 
n o - h a n d l o w y .  Do  n i ego  t o  na leży  se ­
k r e ta r z ,  k o m m i s s a n c i , pa k o w n icy  i t r a ­
garze.  T u b o  ten  zak ład  ma łe  ma s to s u n ­
ki za o b r ę b e m  Niemie c ,  k o r r e s p o n d e n e y a  
a tol i  t ego iest  n i ezmie rna  , bo  w s to s u n ­
ku  do  iego p r o d u k t ó w  , k tórych  tak -szy- 

ł>ki iest o d b y t ,  że żądania zwykle  upr ze -  
dzaią w y rób .  Osobl iwsza  ta m ach in a  li­
t e racka  , iest d z ie łem P .  B er tu ch a .  D o -  • 
sko na łoś c i  p la n u  d o w o d z i  sku tek  : gdyż  
ir taczeymie mó gł by  się u t r z y m a ć  ruch  p e -  
wrn y ,  ł a t w y  i p o r z ą d n y  w ogóle., z ło ż o ­
nym z tylu części ,  na p o z o r t a k  n i e z g o ­

d n ych  i niensogących f o rm o w a ć  ca łości* 
dobrz® u o r g a n iz o w a n e y .

Wyra ćno wano , .  '•że rcoTOCZńie w y c h o d z i  
5 ; 0 0 0  n o w y c h  dz i e ł  w N i e m c z e ch ;  a li­
czba a r k u s z y ,  d r u k o w a n y c h  przez rok w  
L i p s k u ,  iest  zwycE-aynie 4 0 , 4 3 5 , 0 0 0 ,  Ża 
zaś k ażd y  a rkusz  naymnie 'y ma 26 cali 
d ł u g o ś c i ,  a 2J  s ze rokośc i ,  czyli  w p o —) 
wie rzn i  54 6  cali k w adra to w yc h, ,  .przeto 
ciągnąc da ley  r a ć h u n e k  , w y p a d n i e ,  ze 
wszystek ten  papier ,  m ó g łb y  p o k ry ć  W 
kwadr a t :  2t|- mili ,  to  iest p rze s t rzeń  wię­
kszą od miasta  Lipska z iego o b w o d e m .  
Daley  ł a t w o  okazać ,  ż e ‘tenże  papier ,  p o ­
cięty,,  tak , i żby  m o ż n a  b y ł o  u ł o ż y ć  
kar tę  o b o k  ka r ty  każdego to m u ,  s tyka jąc  
wiersz i  wierśzem,-Opasałby^przeszło d w a  
razy  rów n ik  ziemski.  A to w iedne'm 
t y l k o  mieście , a mieście drug iego  czy 
racze'y t rzeciego r z ę d u ,  takie się d z iw y  

‘robią ' !  Cóż dopiero, ,  po rach o w aw sz y  r o ­
b o t y  wszys tkich d r u k a r n i ?  J. D.  S. P .

_  -  D j  W j l ; )

■Księgozbiór.
S ł a w n y  z b i ó r  dzieł  hebraysk ich  ( p o ­

między  k toremi liczą tysiąc m a n u s k r y p ­
t ó w ) ,  z n a io m y  w święcie u c z o n y m  p o d  
im ienie m b ib l io tek i  Oppe nhe im a  , zo s ta ł  
k u p i o n y  przez u n iw e r s y te t  Oxfordzki  za 
11,00-0 talarów. B y ł  on  z ł o ż o n y  przez 
piętnaście lat  w H a m b u r g u , i p rzez  t e n  
czas nie b y ł o  n i k o g o , c o b y  d a ł  p r z y ­
zwo i tą  s zacunk ow i  tegO’z b io r u  cenę.

'  ( z  Dz .  Wif:
III.

P rezyden t kraiów zjednoczonych ..A m eryki 
półn ocn ey  J a  c k s o  n.

P e w ie n  p o d r ó ż n y  angielski  przy tacza  
w  w y d a n y m  n i e d a w n o  opisie swey p o ­
droży  p o k r a i a c h  z j e dnoczon yc h  Am ery ki  
po lnocne’y:, następujący'  szczegół  o dz is iey-  
szyn  Preydenc ie .  , ,Kys  ten c h a r a k t e ry ­
s tyczny przekon ywa. ,  m ó w i  o n ,  i i  bo-
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Nagle bałtyckie wskazało sig m o r z e , .  
Końca nie widać od brzegu do brzegu ,

hat fj r  L u z j a n y  nie  r ó w n o w a ż y  c h w a ł y  w o - & 
i e n n e y  z ż y c ie m  i u d z k i e m .  W k r ó t c e  po 
b i t w i e  8 S ty c z n i a  1 8 1 5  r o k u ,  tak zasz ­
c z y tn ie  dla o ręż a  a m e r y k a ń s k i e g o  z A n ­
g l i k a m i  s t o c z o n e y ,  k a p i t a n o w i e  R o c h e  , 
S a i n t  G en ie  i i n n i  w yższ i  o f f i ee r ow ie  ba .  
t a l i o n u  O r l e a ń s k i e g o ,  do sz l i  z p o r u s z e ń  
w o y s k a  n ie p r z y i ac ie l s k i e go ^  że A n g l i c y  
m ie l i  z a m i a r  op uśc ie  ob óz .  P o ś p ie s z y l i  
w ię c  u w i a d o n i ć  o te'm J e n e r a ł a  J a c k s o n ,  
a w s z l a c h e t n y m  zapale  s w o im ,  prosi j i  go  
a by  m o g l i  prze'ysc l ini ę na  czele b a t a l i o n u ,  
d la  u d e r z e n ia ,  z n i e n a c k a  n a  n i e p rz y ia c ie -  
la , w  p r z e k o n a n i u ,  że s k u t e k  b i t w y  b y ł  
n i e w ą t p l i w y ,  i że z n a c z n ą  l iczbę i e ń c ó w  
za b io r ą .  —  , , l l u / b y  m o ż n a  p o y m a ć  A n g l i ­
k ó w  ? Zcipytał J e n e r a ł ,  p o  c h w i l i  n a m y ­
s ł u . —  O k o ł o  sześciuset .  —  I l u ż  ich zg i— 
n i e ? — T a k a ż  l iczba .  —  I lu ż  w a l e c z n y c h  
m y b y s m y  straci l i  ? —  P ięćdz ies i ęc iu  n a y -  
wfęcey.  —  N i e ,  p a n o w i e ,  w o lę  p ięćdz ie ­
s i ęc iu  A m e r y k a n ó w ,  aniże l i  ty s i ąc d w i e ­
ście A n g l i k ó w .  Z as tę py  k t ó r y m  m a m  za­
s z cz y t  d o w o d z i ć ,  sk ła dn i ą  się z o b y w a t e l i  
i  o y c o w  f a m i l i i ;  a dziesi ęć tys i ęcy  i e ń c ó w  
a n g i e l s k ic h  n ie  p o c i e s z y ł o b y  m n i e  po  
s t rac ie  i e d n e g o  z tych  m ę ż n y c h  l u d z i . , , —  
Z a m i a r  wię c  t e n  z o s t a ł  bez s k u t k u .

( i  D z .  K o l u m b . )

IV.
S T  R  U M Y K.

Powieść p rze z  Antoniego Góreckiego. 
St rumyk,  co go karpackie zrodziły k r y n ic e ,  
Biegać przez zyzne polskie okolice 
Tak sobie mruczał: „ t ednakze to wświecie,
Nie wiem, czy równy kto z wielkością inoią;
Do mnie się cisną panowie i kmiecie,
T y le  spragnionych nurty moie poiij;
Pola uźyzuiam, pasterze i trzody 
Wszystko to zyie darami mey wody.”

W tern r a z ,  k iedy poranne zaiaśniały z o r z e ,  
A i ul  s t rumyczek daleki b y ł  w biegu i

A rozdąsane oceanu wały ,
Jak gromy iakie po głazach huczały.
W głębiach ryb krocie rozliczney postawy,  
Na wierzchu stroyne ślizgaią sig nawy.

Widzi strumyczek,  przeląkł  sig i zdumiał.  
O n  , co być siebie naypierwszym rozumiał ,  
Widząc ten ogrom morza niezmierzony,
Co plonem handlu bogaci narody ,
Przestał sig chwalić, i upokorzony,
Z iego potęgą połączył  swe wody.

Kto nic, z uczonych, prócz siebie nie widzi ;  
Niech się, czytaiąc tg powieść zawstydzi.
Bo smutna prawda ale prawda wielka:
Wiek cały pracuie człowiek,
Lecz w morzu n au k ,  cóż znaczy kropelka* 
Którą przynosim. przy zawarciu powiek.

___________ (z Dz. Wil-i

V.
DWIE BOŻE 

W iersz- K . Gaszyńskiegot 
Wiosną wróciła życie naturze,
Zabrzmiały gaie słowika pieniem,
W iedwabney łączce po nad strumieniem, 

Kwitły przy sobie dwie róże. 
Widziałem co dzień: wieczór czy ranek 
Zawsze różyczki,  zawsze ku sobie 
Listki i pączki chyli ły obie

Jak by z kochanką kochanek.
Lecz.sig ich, szczęście szybko skończyło:. 
Przychodzę dzisiay, westchnę żałośnie. 
Samotna róża śród łączki rośnie.

A drugiey róży’ nie  było.
Zrywam i. ciebie nieszczęsny kwiecie 
Po smutnym życiu cóż dzisiay tobie;
Bo sam to czuię że lepiey w grobie..

Niż zostać samym na świecie.


